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S y tu a o y a .
Offfcu 20 kwietnia. Slovenec zaprzecza, jakoby 

yząd zamierzać wydać w najbliższym czasiu i\).-.p:i-| 
jządscesua w sprawie uregulowania oprawy języKo- 
wej. Według Slooefoca, rzac euoędzie podczas Jata 
tokowania ze stronnictwmiń, a decydujących uchwal 
spodziewali się można dopiero w jesieni.

Lino, 20 kwietnia, Linzer Volksblatt umieszcza 
drugi artykuł pewnego posła do Bady państwa, pr&- 
wuopodobnie p- E b e n h o c h a ,  który zaimuje się 
narodowymi żądaniami Niemców. Autor artykułu przy­
chodzi do następującej koniduzyi:

Poseł dr Leclier —  powiada przed jilku  
iniami znowu zaprotestował na zgromadzeniu w Znaj- 
jmie przeciw §. 14. Jak  więc Niemcy chcą wydobyć 
gię z matmy v  którą dali się zapędzić przez rady­
kałów? i w jaki sposób chcą osiągnąć ustawodawcze 
uregulowanie kwestyi językowej? Sejmy uważają za 
niekompetentne do tego, a B ada państwa niezdolną 
jest do uchwalenia ustawy językowej już z tego po­
wodu, że w Izbie posłów niemieckie partye opozy­
cyjne zanadto stoją pod presyą radykałów.

Pozostaje więc tylko droga rozporządzenia za 
pomocą paragraiu 14-go —  ale i o niej Niemcy gło­
szą, że to droga, przeciwna konstytucyi. Więc am 
rozporządzenie językowe, ani ustawa państwowa, 
tak zei ci panowie chcą rozwiązać kwestyę języ­
kową?

G o r y c y a , 20 kwietnia. Tutejszy organ posła 
Gregorcica donosi, żo wśród słoweńskich posłów na 
Sejm krajowy powstał rozłam z powodu abstynencyi. 
Pismo to uderza gwałtownie na posłów, którzy w ab­
stynencji nie chcą brać udziału.

B r .  2 łr e g r  o s y t u a c y i .
P i  a g a ,  20 kwietnia. Plzensky Obzor ogłasza 

iuterwiew swego pragskiego korespondenta z posłem 
dr. Edwardem G r e g r  e m, którego wywody w wielu 
Szczegółach nie są pozbawione interesu dla ‘szer­
szych kół.

Dr. Gregr powiedział wtedy między innemi, 
Że i ofl sądzi, iż hr Tłum, jakkolwiek wobec Cze­
chów1 udaje zwolennika prawa państwowego, uie my­
śli jednak wcale o przywróceniu prawa państwowe­
go korony czeskiej i że jego misya skończy się 
Z chwilą gdy mu się uda 'przeprowadzić ugodę z Wę- 
gramL

Obecną „politykę etanową", Młodoezechów na­
jeży uznawać tylko inko próbę, zmierzającą do uzy­
skania kilku wużnygi ppstulaló-.'. w su n  - ję ó 
wej i rozszerzenia auiouomii.

Na pytanie: Czy istniej • i ’ jm ia , że lir. 
Thun nia zniesie, aH::> też nie zmieni rozporządzeń 
językowych bez prz\zwolem a Czechów? — Odpo­
wiedział p. (jronr; Minister wprawdzie dał stoso­
wne przj rzeczeni o, ale me ma ur tem żadnej takiej 
rękojmi, która nie dal iby się także obejść.

Co dotyczy prawicy Izby posłów, to w żadnym 
razie nie je s t ona federalistj czną w duci u nzeskim. 
Ani Polacy, ani Słoweńcy nie życzą sobie Austryi 
federacyjnej na nadstawie historycznych indywi­
dualności. Wspólny program prawicy je s t bardziej 
autonomistyczny, a nawet zachodzi obawa, że pra­
wica w niejednem nie będzie podzielała stanowiska 
Czechow w sprawie językowego równouprawnienia.

Prędzej czy później naród czeski będzie musiał 
znowu przejść do opozycyi, skoro tylko pokaże się, 
że obecna polityka oporlunistyczna nie prowadzi 
do celu.

Na pytanie: czy będzie głosował za budżetem 
obrony krajowej ? — odpowiedział dr. Gregr, że bę- 
dcio mógł to uczynić tylko w takim razie, jeżeli lir. 
TIiul „aa narodowi czeskiemu zadośćuczynienie za 
obrazy, wyrządzone mu w ostatnich czasach". Czesi 
nie będą. ież mogli wr I ieżącym rojai zająć w dele­
gacjach wćoec' prelim inarza tak przychylnego stano­
wiska, jak  w roku poprzednim.

Eejm dolno - austryaoki.
W red eń . 20 kwietnia. (Sejm dolno-austryacki 

Uchwalił wczoraj rezo lucję , wzywającą i ząd, aby po­
starał się o zniżenie tary f dla węgla., tran sportu wa­
go koleją północną do W iednia, bez względu na po­
chodzenie i przeznaczenie tego węgla.

Sejm styryjski.
_ G it;c , 20 kwietnia. Na wczorajszem posiedze­

niu Stymi p. br. R o k u a n s k y  motywował wniosek, 
Śądaj.-yy rozmaitych ułatwień przy służbie wojskowej,

' ‘uawa euia siuż.by dwuletniej, nie odbywania
-v'. pi deźłts żniw. itp.

Taki sam wniosek uzasadniał memiccko-konser- 
watywny p. V, a g n e r ,  gdy jednak w swych wywo­
dach zwrócił się do ąijstmkeyi i nazwał ją  dziecinną 
zabawką, powstał w Izbie hałas, tak. że mówca do­
piero po dłuższej chwili mógł dał oj mówić.

Gba wnioski przekazano komisjom.
S ejm  w ę g ie r s k i.

E jtć tap esst, 20 kwietnia. Na wezorajszem po- 
s dzeniu Sejmu węgierskiego obradowano nad usta­
wą nnansową. W dyskusji zabrał glos także pre­
zydent ministrów1 Koloman S z e ł l ,  wskazał na do­
tychczasową działalność rządu i wyraził przekonanie, 
że opozycja nie ma powodu do niezadowolenia. J e ­
żeli opozycja w sprawie ugody z Anstryą je s t innegiT 
zapatrywania, niż rząd, oto mówca nie chce wpływać 
na zmianę jej przekonań, zaznacza jednak, iż, je s t 
niesprawiedliwością twierdzić, że od lat 20 nic nie 
zmieni i o się na lepsze.

. Od roku 1887 stosunki w kraju znacznie się 
poprawiły. Rząd zdecydowany jest pokazać, że kraj 
na tej podstawie może się pomyślnie rozwinąć, 
a mowea będzie szczęśliwy, jesii będzie inógi wszy­
stkie cele i zamiary przeprowadzić.' Ustaw kościel­
nych -rząd nie chce naruszać, ani w mezem zmieniać, 
raz z tego powodu, że je s t rządem liberalnym, po- 
wtóre dlatego, że nie chce wywoływać powtormo 
niesnasek religijnych. W końcu Śzell odwołał się do 
ca i ej Izby1 z prośbą o poparcie rządu.

Sprawa. Breyfusa.
P a r y ż ,  19 kwietnia. Tomps zaprzecza wiado­

mości, jakoby major Hartmann, który przed sądem 
kasacyjnym stawał, jako świadek, podał się do dy- 
misyi.

P a r y ż ,  20 kwietnia. Trybunał kasacyjny od­
był wczoraj przy drzwiach zamkniętych posiedzenie 
w sprawie Dreyfusa. Jak  opowiadano w kuloarach, 
rozstrzygnięcie w sprawie • Dreyfusa zapaść mu, 
z końcem bieżącego miesiącą.

P arys* , 20 kwietnia. Sąd policyi poprawczej 
skazał wczoraj pięciu członków ligi „Patrie fran.-' 
ęaise“ na 16 franków1 grzywny*.

P r z e s i le n ie  g a b in e to w e  w  F .um un ii,
B u k a r e s z t ,  20 kwietnia. Słychać, że powoła­

ny zostanie do steru gabinet czysto konserwatywny 
z ks. G a n t a c u z e n ą  na czele. W takim razie  Cau- 
tacuzemi objąłby obok prezydyum ministerstwo spraw1 
wewnętrznych, a generał i. a n o  tekę spraw1 zagra­
niczny.!!. ,

P r z y ję c ie  lioty rosyjskiej.
C ń e rb o u rg ,  20 kwietnia. Z okazyi pobytu 

w tafisjszym porcie trzech rosyjskich krążowników1, 
urządzili m arynarzy francuscy1 świetny bal. Krążo­
wniki rosyjskie „Herzog Edynburg" i „D zigit“ 
wczoraj odpłynęły ku Belgu. Na pancernikach fi-an- 
cuskich „Formidable" i „Admirał I)eprez“ muzyki 
żegnały je hymnem rosyjskim, wśród en tuzjasty ­
cznych okrzyk-.. • t francuskich, jak i rosyjskich 
marynarzy,

R o z r u c h y  s tu d en tó w  w  R o sy i.
P e te r s b u r g , 20 kwietnia. Gon. gubernator 

Kijowa, Dragaciieow1, wydał rozporządzenie, ze 
"'zględu na stanowisko tamtejszych studentów1, wśród 
których znajduje się wielu Polaków, zakazujące zgx’o- 
madzania się większego ludzi. Sprzeciwiający się 
tym nakazom, m ają podlegać ostrym bardzo karom: 
władze m ają prawo w razie potrzeby zażądania po­
mocy wojska, celem w lw z o m n  z bronią wr ręku.

W ie d e ń , 20kwi et mi .  Pol. Corresp. dowiaduje 
się z Petersburga, że z pośrod studentów1 areszto ­
wanych, 26 najbardziej skompromitowany cli wobec 
władzy, zo-jj i jan i e  s k a z a n y c h  n a  S y b i r .

P in la n d y a .
2£elsingfor& , 20 kwietnia. Jak  dzienniki tu ­

tejsze donoszą, car M i k o ł a j ,  wysłuchawszy spra- 
Wdkdania sekretarza stann o okólniku, juki wydał 
generał gubernator finlandzki w sprawie manifestu 
z 3. lutego, kazał wyrazić generał gubernatorowi 
SWTe zadowolenie.

A m nestya we W łoszech.
R z y m , 20 kwietnia. W Chwili, gdy kiól nio­

ski H u m b e i t  wjeżdżał do Sassori, zarzucono go 
małemi kurtkami, w których wyrażoną była prośba 
do króla, ażeby1 ułaskawił skazanych za polityczne 
przestępstwa.

Obiegają pogłoski, ze amnestya ogłoszoną zo­
stanie w czerwcu, z okazyi dorocznej uroczystości 
konstytucyi.

W e^ ci z e  W schodu.
ó o Ba , 20 kwietnia. Wbrew odmiennym donie­

sieniom, dzienniid tutejsze zapewniają, że Bułgarya

weźmie również udział w1 konferencji dla rozbrojenia
w Hadze.

S o fia , 20 kwietnia. Centralny komitet mace­
doński, mający1 tu taj swoją siedzibę, zwoiał kongres 
wszechmacedóński na 13. m aja do Sofii.

wZ  arm i* .
W ied eń , 20 kw ylnia. Dziennik rozporządzeń 

im; koiomh ogłasza : ,
Feldm arszałek porucznik Juliusz Latscher v. 

Lauendoif, dotychczasowy generalny1 inspektor pio­
nierów, rniańowmny komendantem 30 dywizji pie­
choty, prz.yczem nadano nni krzyż rycersk orderu 
Leopolda. Pulkowmk \leksauder Szaszkiewicz, szef 
sztabu generalnego 15 korpusu, mianowany general­
nym inspektorem pionierów.

Feldmarszałek porucznik Gustaw Flentzner v. 
Sclmrneck, komendant 30 dymizyi piechoty, przydzie­
lony został do komrmly^.o* korpusu. Generał-major 
Hjacynt Sehulheim, komendant 24 bryrgady piechoty, 
mianowany komendantem 13 dywizyi piechoty.

Pułkownik Karol Piifter, szef sztabu general­
nego 3 korpusu, mi uiowany komendantem 24 bry­
gady piechoty. ;

Feldmarszałek porucznik Franciszek Zsoldos, 
szef sekcyi w ministerstwie wojny, otrzymał na wła­
sną prośbę, ze względów zdrowia dłuższy* urlop z pen­
s ją . Geueral-inajor Ludwik J ekełfalussy mianowany 
szefem sekcyi w ministerstwie wojny.

Następnie major sztabu inżynierów Tadeusz 
z WiatrowiC Wiktor został mlauowany dyreKtorem 
inzynieryl w Kmnarnie, kapitanowi I. k lasy Józefowu 
Pomiankowsidemu wyrażono z najwyższego polecenia 
cesarskie zadowolenie.

Major 25-go dywizyjnego pułku a,rtyleryi, Filip 
Demski, otrzymał, jako chwilowo niezdolny do służby, 
urlop z poborami.

Zastępcami lekarzy zostali mianowani: dr. Leo 
Fuerbeck wf szpitalu garnizonowym w Krakowie, dr. 
Naehmann Feursteiu w: szpitalu garnizonowym w Prze­
myślu, a dr. Markus Bernstein w szpitalu garnizo­
nowym w Krakowie.^

Dalej przydzieleni starsi lekarze: dr. Antoni 
Palik do szpitala garnizonowego w Przemyślu, dr. 
Oskar Ludwig do szpitala garnizonowego ye Liwo­
wie x dr. Alojzy Ewka do • szp .lala garnizonowego 
w Krakowie.

W ic e  r ę k o d z ie ln ik ó w .
. a u o s ła w , 20 kwietnia. W iec rękodzielniczy 

na popołudni iwem posiedzeniu uchwalił ooc2 ynić s ta ­
rania u rządu o insty tucję  zabezpieczenia majstrów 
na ska  ość i wypadek choroby, oraz wniosek K o r  o- 
s t c ń s k i e g o  o zakładanie związków cechowych.

\v niosek S t r ó ż  y ń s k i  e g o  z Krakoiya, aby 
ciyoiuowie wiecu przystą,pili do stronnictwa katoli- 
cno-uarodowego, wywolat tak  gwałtowną opozycyę, 
iż omal nie przyssjo do rozbicia wiecu. Po cofnięciu 
wniosku, obrady Rjiokojnie dobiegły końca a aeiegar 
tarnowski na przyszły1 wlec zaprosi! dc Tarnowa.

W ieczorem okoio 80 osób wzięło udział v  uczcie. 
Toastow ali: burm istrz D i e f  z i us ,  posłowie B y- 
c h l i k  i J a h l ,  ks. C z c p o r ,  komisarz G i a z e w -  
s k i .  pp. A d a m o w s k i ,  S t r ó ż y ń s k i ,  S t u p n i -  
ck i ,  B a rę w ic .z .  i inni,

P o ż a r  w  kM O d-rach w ie d e ń s k ic h .
W iedeń, 20 kwietnia. Okom gooz 10 wieczo­

rem wybucjii ogień w izolowanym tiakci, koszar ka- 
walerzywkich w dzielnicy Joscfstadt. Pożar zaatar 
mował slraż ogniową, która wraz z żołnierzami 15 
pułku huzarów pracownia wnspolme nad ugaszeniem 
ognia.

Wszystkie silcawki parowe pszczonu w ruch. 
nie zdołano jednak z miejsca opanowmć groźnego
ognia. , > i

D opiero o .oło 1 w nocy udałc się ogień umiej­
scowić. Niebezpieczeństwo groziło duże, z powoda, 
że w pobliżu znajdowały^ się znaczne zapasy iiwsa i 
siana- Straż w pokaźnej liczbie pozostała jeszcze 
przy ogniu Doty chczas nie ma żadnych wiadomości 
o poriuiioihach strażaków. Wielkie zapasy żywności 
obrócił ogień w perzynę.

Aktorzy rosyjsoj  w  Pradze.
P r a g a ,  20 kwietnia, podczas przedstawienia 

°1,CLV „Prodana N evesta“ zaproszeni na nią rosyjscy 
aktorzy, byli przedmiotem gorących manifestacyj. 
V ciągu trzeciego aktu, gdy aktor na scenie wygło­
sił: „teraz uamy przedstawienie na cześć naszych 
kochanych gości", caiy tea tr  w strząsł się od okla­
sków, które długo się powtarzały. Rosyjscy aktorzy 
z leż dziękowali.

„ Z m a r tw y c h w s ta n i e 41 h r .  T o łs to j  a .
M o s k w a  20 kwietnia. R edaktor gazety łiussk. 

Słowo wydrukował do wydawcy N iw y  Marksa list
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orwarty z wyrzutami, że  sobie przywłaszcza wyłą­
czne prawo drukowania wielkiego dzieła rosyjskiego 
pisarza „Zmartwychwstanie11, za 12.000 rubli. Re­
dakcja RmsJc. Słowa oświadcza, że natychmiast zło- 
z.v hr, Tołstojowi 112.01)0 rubli, za prawo drukowania 
„Zmartwychwstania11 równocześnie z Niwą, zezwala­

jąc nadto na przedrukowywanie wszystkim stołe­
cznym i prowincyonalnym pismom.

Strojki.
t*aryi, 20 kwietnia. Strejk miejskich robotni­

ków, zajętych przy robotach ziemnych, zustał wczo­
raj zakończony na podstawie porozumienia robotni­
ków z pracodawcami “i

Eksplozye.
Dusseldorf, 20 kwietnia. W pyrotechnicznej 

fabryce Kona zdarzyła się wczoraj eksplozya, 
skutkiem której właściciel fabryki i trzy robotnice 
ponieśli śmierć na miejscu.

Londyn, 20 kwietniu.. W pewnym domu przy’ 
uiicy Viktoria wybucnł gaz, przy czem dziewięć 
;o»ób odniosło ciężkie rany

Skazany na śmierć.
Berno (mor.), 20 kwietnia, Szewc Antoni Zay- 

ralek skazany został na karę śmierci za skrytobój­
cze morderstwo z rabunkiem, dokonane na osobie 
zegarm istrza Po.irazila.

Stau powietrza.
W ieaen, 20 kwietnia. W iatry bez określone 

go kierunku. Niebo przeważnie zachmurzone z po- 
:>zczegóJnyiui lekiami opadami. Tem peratura wysoka.

Wczora, o godz. 7 rano donoszono : Bregencya 
9'3, Ischl 8 '3, W iedeń 12, P raga 8'3, Budapeszt 15 
Lwów 13, Sybin 16'4, Szegedyn 14'fJ, Sarajewo 
21, Lesina 19T , T ryest 15T, Oelowiec 8'G, Obir 1, 
Schneeberg 9'3, Semeriug l l -8" Cel.

W okolicach Lesiny sroży się silny s i r o c c o .  
Morze Adryatyckie zresztą lekko tylko wzburzone.

Powietrze ciepłe, spokojnie z małymi gdzienie­
gdzie opadami.

Z obrębu kolei państwowych: Cheb 7'6, po-
‘•nmttmiej, Muszyna IG, pogodnie, Skole 9, pogodnie, 
N. Zagórz 14, pogodnie, Voels 10, pochmurno, Tar- 
vis 10*4, spokojnie, mgła.

Rowy sącz , 20 kwietnia, Za udział w rozru­
chach antysemickich zasądzono wczoraj dwóch wło­
ścian i  Kamionki W ieikiej na dwa miesiące i trzy 
tygodnie ciężkiego więzienia.

W iedeń, 20 k wjetnia. Winter Z ń lm ig  donosi , 
że minister oświaty i wyznań zamianował starszego 
n; uczvciel& 5 klasowej szkoły ludowej w Rossowie 
Zygmunta W o l s k i e g o  szkolnym inspektorem okrę­
gowym w Mościskach.

W iedeń, 20 kwietnia. Cesarz przyjmował 
wczoraj popołudniu na osobnej audyeneyi następcę 
tronu duńskiego.

Berlin 19 kwietnia. Pasł donosi, że przed- 
stawnaełem wojskowym Niemiec aa konłerency i po­
kojowej w Hadze mianowany został komendant 94 pp. 
.w Jen:e pułkownik G r o s s .

P&i y .  19 kwietniu Edmund Rostand sławny 
autor dramatu „Cyrano de B ergerac11, p o p a u l  w me­
lancholią.

Petersburg. 20 kwietnia. Senat wyjaśnił, że 
osoby obcych wyznań, wstępujące w służuę wojsko­
wą lub cy wilną, powinny składać przysięgę w rosyj­
skim języku. Tylko zuj/ołnie nieznający rosyjskiego 
języka, mogą się posługiwać tłumaczem.

i O t O M E  * £ A .
posiedzenie R ady m iejskiej odbędzie się 

jutro, w piątek. Na porządku dziennym, obejmującym 
48 punkty, znajdują się nhędzy iunemi spraw y; nowe­
go budynku na muzeum przemysłowe, przyznania kre­
dytu na budowę wodociągów, kolei Lwów-Winniki itd,

Koncert miluflieakich Cicho, bez głośnych 
papowiedzi i reklamy odbyła się w uiedziełę IG b. m. 
p godzinie 5. popołudińu produkcja muzykalno-dekla- 
macyjna w Wydz.ałowej szkole żeńskiej Św. Auuy. 
W produkcyi tej wzięły udział wyłącznie uczennice tej 
jszkoły i zebranej licznie drużynie ojców i matek spra­
wiły miła uiesDodziaukę.

Chór dziewuzątek odśpiewał poprawnie cztery 
pieSm, a miuuowicie M ł o ś ć  o j c z y z n y  — P i e ś ń  
w i o s e n n ą ,  A b t a  — U ź r ó d ł a ,  G a l l a  — W 1 e- 
s : e, N o s k o w s k i e g o .

Jedna z uczennic V klasy odegrała poprawnie 
na fortepianie. Wa l c e ,  D u r a n d a ,  uczennica VI 
klasy: Wa l c e ,  Ra f i a ,  młodziutka uczennica III  klasy 
deklamowała z zadziwiającem zrozumieniem i uczu­
ciem Z w i a s t o w a n i e ,  K o s s o w s k i e g o ,  a rzeczy­
wisty podziw wzbudził solowy śpiew uczennicy V I I I  

klasy, która silnym i dźwięcznym głosem mezzo-so- 
pranowym odśpiewała Teichmana, L i s t e k  L a l  mowy.

Lrzitdzeuiem .togo nadspodziewanie udatnego k o n ­
c e r t u  m i i uh i e n  k ic li zajęła się pani Dyrektorka 
Longuhanów ua, przeznaczając dochód ze wstępów na 
„ D o m  o p i e k i  z w i ą z k u  r o d z i c i e l s k i e g o " .

Z miejskiej kolei elektrycznej komisya 
elektryczna pracuje, około rozszerzenia sieci tej kolei i 
ulepszeń na każdym kroku. W  u b ieg ły m  tygodniu od­
była w tej spraw ę trzy posiedzenia.

Na razie polecono p. Tomickiemu, dyrektorowi 
kolei elektrycznej, wypracować projekt rozszerzenia 
pnij tej kolei do n o w e j  i ^ e ź n i .

Uchwalono znkuplć ua próbę dwa nowe wozy 
o podwójnych motorach do ciągnięcia ze sobą drugiego 
wozu bez motoru, a to celem ułatwienia przewozu po­
wracających w lecie wyeieozkowców z Brzuehowic, 
Janowa, Zimnej wody itp.

Również odbędą się próby z kabłąkami nowej 
konstrukcyi, przeprowadznjącemi prąd z drntów do wo­
zu. Obecnie używane kabląki działają przy ciśnieniu 
6 kilogramów na przewodowy drut miedziany i szybko 
go ścierają, gdy tyinezasowem nowe kabląki działać 
będą przy ciśnięciu tylko 8 - 5  kilograma.

Celem usunięcia niepfzyjeńinego trzęsienia wo­
zów na przestrzeni ulicy Leona Sapiehy, które powo­
duje całkiem nieelastyczny pokład gruntu ubitego z szu­
tru i bruku ułożouego na nim, polecono na próbę uło­
żyć podkłady dębowe, które nadając szynom pewnej 
elastycznńśći, mają trzęsienie to usunąć.

Kropić, ki*opić, kropić!!! Tumany kurzu 
niesie wiatr po wszech ulicach stolicy kraju, zasypu­
jąc oczy i napełniając phma biednych mieszkańców, 
a Świetny nragistrat ani myśli uruchomić wózki do 
kropienia, żeby choć w części ulżyć niedoli i uchylić 
jeduą z najdotkliwszych plag Lwowa. Procent śmier­
telności ofiar gruźlicy wzrasta przerażająco, a chyba 
nikt nie zaprzeczy a j że pył wapiennika, w jaki obfi­
tuje kamień naszych bruków, nie przyczynia się do 
sanacyi naszych stosunków zdrowotnych. A więc! po­
krop nam Świetny magistracie ulice, a odbierzesz w7 na­
grodę wdzięczność mieszkańców.

Przemyśl, 18 kwietnia. (Od nasz. kor.). Biskup 
połowy ks. dr. Beiapotoeky stanął kwaterą w paiaeu 
ks. biskupa dr. Soleckiego, zaproszony przez niego 
w gościnę.. Wczoraj zwiedził szpital garnizonowy i ludo­
wą szkolę wojskową. W szpitalu rozmawiał się. ks. bi­
skup z chorymi, przyczem zauważano, że mówi wcale 
poprawnie po polsku; w szkole słuchał ks. biskup dzia­
twę katechizmu. We środę udał się ks. biskup do Ja­
rosławia, a z Jarosławiu udaje się do Lwowra, gdzie 
w czwartek rozpocznie wizytaeye.

A resz to w a n ia  w arszaw sk ie . D oienm l Po­
znański donosi, że oprocz redaktorów K uryera War- 
8cnwsVłP'fO Nowodworskiego i K n ry m i ( 'odmiennego 
Libickiego, aresztowano także w Warszawie profesora 
Tadeusza K o r z o n a ,  znauego historyka. Dowiadujemy 
się, że p. Nowodworskiego dotychczas z cytadeli me 
wypuszczono.

Pan W agner, autor znakomitej hpnszitry 
„Pollenkolier", niebawem zacznie wydawać w Pozna­
niu nową gazetę niemiecka, p. t . : Posener Nwiesiem 
Nachrichien.

B al Stow. dziennikarzy wiedeńskich „mmoor- 
dia11 odbył się onegdajszej nocy w salach sofiłsklch 
w Wiedniu i mlal się świetnie. Bal „Coiicordil" należy 
do najpiękniejszych zabaw w stolicy monarchii. W kar­
nawale bieżącego rokn odbyć się nie mógł, z powodu 
żałoby po ś. p. cesarzowej Elżbiecie. Na balu obecni 
byli między wieloma dygotań ami ministrowie: lir. Go- 
luchowski i .Jędrzejowicz

W ie c  p o ls k i .  W Rkdorfie, pod Berlinem, od­
był się w ostatnią niedzielę wiec polski, w celu "ura­
dzenia się nad wychowaniom dzieci polskich, polakiem 
nabożeństwem i innemi ważnenń s p r a w a m i

Zebrało 2 0 0  Polaków7, z a m i e s z k a ł y c h  w Rkdorfie, 
przewodniczy! poseł G ł ę b o c k i .

Wielu mówców z a c h ę c a ł o  zebranych, ażeby mó­
wili w domu ze s w e m i  dziećmi tylko po polsku i sta­
rali się je kształcić w znajomości języka p o lsk ie g o . 
Uchwalono wystać do delegata biskupiego -Neubauera 
ponowną prośbę o ustanowienie przy parafii miejsco­
wej księdza, władającego językiem polskim. Wyrażono 
wreszcie ubolewanie nad obojętnością znacznej części 
Polaków rixdorfskich, których jest ogółem do 8 . 0 0 0 ,  
dla spraw narodowych.

Niedziela angielsKa jest teraz rzeczywiście 
w niebezpieczeństwie. Z rozmaitych stron czynią sta­
rania, ażeby ją gruntownie przeobrazić. Zbierają składki 
na fundusz urządzania koncertów niedzielnych. Teiaz 
świeżo zmarły przed dwoma miesiącami adwokat Vin- 
eent Stuekley Leau, zapisał testamentem na „Britisk 
Mnseum“ 5 0 . 0 0 0  funt. -zterl. (przeszło milion marek) 
na uposażenie nowych miejsc dla urzędników, ażeby 
umożliwić otwarcie pysznej biblioteki tego instytutu 
także w niedzielę. ęBntish Museum“, które dotychczas 
broniło się wszystkiemi siłanr, przeciwko żądaniom 
ligi niedzielnej i tylko z największą niechęcią otwo­
rzyło, w przeszłym roku, dostęp ula publiczności do 
swych zbiorów etnograficznych i z historyi naturalnej, 
jest teraz w wielkim kłopocie i zdaje się, że milion 
adwokata dokaże tego, czego dotychczas nawet inter- 
weneya rządu dokazać nie mogła.

Do Odesy przyoył wczoraj — Jak donosi 
Od. L is t  — na statku „Jękutery nastaw11 pewien Tatar, 
którego wraz z 3 towarzyszami skazano niewinnie za 
zabójstwo na dziesięć lat katorgi na wyspie Sachali 
me. Trzy lata wszyscy cztere , niewinnie cierpieli w kaj­
danach, dopiero niedawno wykryto prawdziwego spra­
wcę zbrodni, a czterem nieszczęśliwym zwrócono wol­
ność.

Fałszerza pieniędzy przechwycono w Fasto- 
wie w Rosyi. Jest niin nader przemysłowy żyd Abra­
ham Herreastein, który przy pomocy nader prymity­
wnych środków z olowm, cyny i proszku szklanaego 
sporządził sobie dowolną ilość „złotych" pólimperyałów 
i „srebrnych" rubli. Prystaw Rudyj schwytał go tylko 
w ten sposób, że przebrał się za żyda i udawa! przed 
nim specjalistę od puszczania fałszowanych pieniędzy 
W obieg.

Monety są ba rdzo dobrze podrabiane, ile ich prze­
mysłowy Abraham wypuści! „miedzy ludzi" dotychczas 
nie zdołano stanowczo stv, u-rdzić.

Po±av w illi Vantlerbilta. Gazety nowojor­
skie, które niedawno przyniosły opis wspaniałego we­
sela icgc Krezusa amerykańskiego, teraz donoszą o 
pożarze wilii, w której młodzi małżonkowie spędzali 
miodowy miesiąc. Pożar wybuchnął nagle w nocy i 
młoda para ledwo mima czas uratować się z płonącego, 
przeważnie z drzewa wybudowanego domu. Wiele war­
tościowych obrazów i innych kosztowności spłonęło, a 
państwo młodzi masieli od ogrodnika pożyczyć sukni i 
pieniędzy na zapłacenie kolei do Nowego Jorku. Sądzą, 
że ogień był podłożony w celu kradzieży.

Pustynia. *3 obi, Która dotychczas w naszych 
geografiach figuruje, jako Sahara azjatycka, jest — 
podług opowiadania angielskiego pisarza Arnota, które­
mu, pomimo wielkich trudności udało się przejechać 
przez nią z Kalgan do Kiaclity, w SyberyL wielki n 
stepem, który ma urodzajną ziemię i wodę, a brak mu 
tylko ludzi do uprawy.

Reputauyę „pustyni" zawdzięcza Gubi głównie 
dzikim plemieniom turkomańskim, które tam koczują, 
a jako fanatyczni muzułmanie, zabijają każdego „nie­
wiernego11, który ośmieli się tam podróżować. Teraz 
Rosya zabiera się do zaanektowania sporej części owej 
„pustyni".

Kobiety vv walce z Dykami Na arenie 
madryckiej, gdzie leje się krew bytów, koni a czasem 
i ludzi, wystąpiły niedawno awa zastępy młodych 
dziewcząt (każdy7 po cztery „bohaterki" liczący), któro 
miały byka rozdrażni, czerwonemi wstążkami, a roz­
drażnionego zabić.

Impresaryem tych „toreadorek" jest pewien biu- 
dzo stary i bardzo skąpy szynkarz, który nic a nic 
nie stara się uprzyjemnić swoim pupilkom te straszne 
zapasy.

Publiczności było w cyrku mnóstwo, nawet Hi 
szpania nie widziała jeszcze czegoś podobnego. YTalk'n 
się rozpoczęła. Rozjuszone zwierzę latało po arenu 
daremnie usiłując dopędzić L jedną przynajmniej ze 
swoich prześladowczy i. Lecz one zręcznie uciekały. 
Tymczasem jedna z nich, która miała zadać zwierzę­
ciu cios śmiertelny, w7 ogromnym zamachu 'straciła 
nagle silę i runęła bez przytomności na ziemię. Byk 
rzucił się ua nią.

Daremnie dwie inne starały się zwrócić uwagę 
zwierzęcia na siebie i one popadały, a zamiast jednej 
byk miał trzy ofiary swej zemsty. W tem z szybkością 
błyskawicy z za ogrodzenia wyskakuje wspaniały 
torreador i siada bykowi na karku. Dziewczęta urato­
wane a widzowie biją brawa i sykają równocześn,e._ 
Pierwsze dla torreadora, drugie dla dziewcząt. Szanse 
tych ostatnich polepszają się jednak, bo one osta­
tecznie zabijają byka.

Do tego szlachetnego kunsztu przygotowują się 
jego adepci już od najmłodszych lat. Dzieci wprawiają 
się do tej strasznej walki w ten sposób, że uganiają 
lub uciekają przed człowiekiem p r z e o r a n y m  z a  byka, 
nabrawszy inż newnei wnyagy. zabierają się do mło­
dych b y k ó w , a potem dopiero sił swoich próbują ua 
seryo w walce ua śmierć i życie z oszalałem w gnie­
wie zwierzęciem. ■

Z m a rli w e L w ow ie:
Dnia 17 kwietnia b. r . : Jakimiszyn W ładysław , syn kon­

duktora, 2 miesiące, nieżyt żołądka. — Sudyga Anna, więzień 
zakładu karnego, lat 4fi, gruźlica — Piekarski Jan, syn zarobn - 
ka, 14 miesięcy, zapalenie płuc. — Matkes "eicre. zona hand!a- 
rza, lat 53, gruźlica. — Gruber B ei.sz , syn kelnera, lat 2, dio- 
nica. — Hą.ecka Ju lia , wdow a po woźnym sądow ym , lat 74, 
uwiąd starczy. — l.utak Anna, kucharka, lat 27, gruźlica pli.c, 
Atla; Aron, rnrobm k, lat 23, gruźlica. — Dwa wypadki śmierci 
przedwcześnie urodzonych. — Razem ló  osob.

R epertu ar tea tru  h r. S k a rb k a t
W czwartek 20 bm. „Orfeusz w piekle".
W  piątek 21 om. po raz pierw szy „Młodzi bohaterowie", 

sztuka w7 4 aktach z konkursu W ydziału krajowego pod godłem:
„Pożary".

W  sobotę 22 bm. o godzinie 3Vz popołudniu dla rah  izie- 
y.y szkolnej: „Pamela", sztuka w 4 aktach a  7 odsłonach Wikto- 
ryna Sardou, przekład M. Sachorowskiego.

W  sobotę wieczorem o godzinie 71/77 po raz 4 „Orfeusz 
w piekle", opera Offenbacha

W  niedzielę 22 bm. o godzinie 3ty* popołudniu: „Tąqg. 
ten", sztuka w 4 aktach G. Zapolskiej.

W niedzielę o godzinie 7Vz wieczorem ostatnie przedsta­
wienie przed wyjazdem  do K rakowa „Orfeusz w piekle .

R e p e rtu a r tea tru  miejskiego w  K r a k o w ie /
W  -Matek 21 bm.: „Malka Szwm-.enkopf-, sztuka w pięciu  

aktach ze śpiewami i tańcami, osnuta n a  tle stosunków żydow ­
skich przez G. Zapolską (po raz  23), popularne.

D e p e s z e  J i a n d l o w e .

Z targu pieniężnego.
W iedeń, 20 kwietnia. (Kursy noniżej w ceule gieł­

dowej.)
Tendencya, mimo dość silnej zagranicy bez ochoty. Kursa 

wogóle słabsze; poprawiły się trochę dop.ero Drży końcu. ^
■ B u d a p e s z t .  20 kwietnia. W czor giełd. Austr. kreJ. 357'40 

Węg. bank kred. 38D50 \Vęg. bank eskoutoi.y  257 '— , Węg. banli 
hipoteczny 241 '— , Węg. renta koronowa 97 40, Rimamuranni 
302-75, ,\'ęg .4 -proc. renta 119-70, Węg. bank dla -uzei i handlu 
1 0 r — , SU atsbalm y — •— , Koleje uliczne 377"— . N ol. południowa 

'W ęg.poż. prem iowa 164*25, Austr. renta  koronow a 100‘óC, 
W ęg. rent i  koronow a 97-30, Elrktr. koi. uliczne 221 '— , Ganz 
.% Co. 2180, Salgotarjaner 575-—, Austr. złota renta 120'—, 
Akcye elektr. 147’— •

f l i r t ,  20  kw ietn ia .  W czorajsza gieMn ^wieczorna
Kredyty 223 — , Staatsbahny 154'40, l.oi.iimrdy 26-7.1, Winny 
243-— , Austryacka renta papierow a 100 50, Austr. srebrna reuln 
100-25, Austr. złota renta 101'60, W ęgierska złota lenta UHiTO, 
Unionbanki 102-10, Akcye elektr. 125’30. Kolej półn.-zach. — '■ — 

Usposobienie silne.
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A ^ r l l r 1 20 kwietnia. P izy  zaniknięciu w czorajszej 
giełdy: Kredyi\ 223 —, Staatsbahny 154-25, i.ouibai dy 2d'd0
Austr. złota renta 10J-90, Austr. srebrna renta 100-70, Węg 
złota renta 100’—, Disconto Comandit '  35 10, Laura 242-25, Ii" 
chumer 259-25, ilurpener 193-— , K-^lej Ostpreussen 91-20, Kolej 
Mittelmeer 108"22, Kolej Meridional 139"75, Kolej Henry 107-40, 
Renta włoska 94‘70, Południowa —’—, Mławka —'—, Turki 
123-50, Renta liiszp — Pr ywat ne dyskonto 3-75, Austr. renta 
papierowa — -, Bustieliradery 321"25, Austr. banknoty 169-00
Alpiny 100-75, Dewizy na Wiedeń (długie) 169-45, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) — , na  Paryż (krotne) 8 1 1 0 , na Amster­
dam 168 75 , na  Londyn długie 20"31 i krótkie 20"41.

Tendenoya dość slaDa.
H e n i o ,  20 kwietnia.W czor. giełda wieczorn r (Na iiboerse) 

kredyty 223"25, Staatsbahny 154 25, Lombardy 26'60, Ti osyj —ie 
banknoty ikasa) 216*15, Ros banknoty (ult.) —•—, Disconto 
Comandit 195-10. Usposobienie silne

H a m b u r g i  20 kwietnia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 223.10. Lombardy 26"50, S taatsbahny 154" Austr. 
złota renta 101*25. W ęgierska złota renta 100*60. Srel ro 80 65, 
żądano, 8 l"15 płacono. Sreb .na renta 100'10, Włoskie 94'G0. Losy 
z 60 r. 147 —.

Usposobienie spokojne.
P a r y * ,  20 k\\ ietnia. Wczor. giełda Cred. foncier 735.—  4, 

proc pożyczka rum uńska 1896 r. 94 ’50, Grecka pożyczka 229.— 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs; 69'97 Usposobienie silne.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  20 kw ietnia. Pszenica na  kwiecień 8"60 

do 8-61, n r maj 8 55 do 8 57, na październik od 8 '15 Jo  
8 '18, żyto na kwiecień 6"48 do 0 '53 , na jesień 6'47 do 6-48, 
kukurudza na  maj od 4'44 Jo  4-45, na październik r-G— 
d o  —' — ,  owies na  kwiecień 5*75 do 5-79 na październik 5‘44 
d o  5*45, kukurydza na maj 1899 r. 4 '35  d o  4 '5 f > ,  r z e p a k  na 
sierpień i.J‘75 do 1195.

W ie d e ń ,  20 kwietnia. (Giehla zbożowa). 
Na wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę 8*83 pszeijlca na maj czer­
wiec 8-60 do 8-61, pszenica_na jesień 8*25 do 8*21, 
żyto na wiosnę 7*64 do (*G0, kukurydza na maj 
czerwiec 4*73, następnie notowano: owies na wiosnę 
6*02 do 6 04, owies na maj czerwiec G*— do G*02, 
rzepak na sierpień wrzesień 11'90 do 12'— .

Ceny spirytusu: 1G*60 za gotówkę, IG'80 za 
wypowiedzeniem.

Budapeszt, 20 kwietnia. Sprawozdanie o s ta ­
nie zasiewów z dnia 15 hm .: Pogoda w ogóle sprzy­
ja ła  zasiewom. Oziminy, pszenica i żyto przeważnie 
zadowalniąjące. Jęczmień ozimy w niektórych okoli­
cach ucierpiał z powodu posuchy. Zasiewom wiosen­
nym pogoda marcowa w ogóle szkodziła, powszechne 
je s t wszakże zapatrywanie, że zbiory będą pomyślne. 
Zasiewy buraków cukrowych jeszcze nie ukończone.

Wiedeń, 20 kwietnia. Stan zasiewów według 
najświeższych sprawozdań przedstawia się jak na­
stępuje: Oziminy przezimowały na ogół nieźle, tylko 
gdzieniegdzie ucierpiały skutkiem posuchy. Szkody 
wyrządzone przez myszy polne, są mniejsze, niż się 
obawiano. Rzepak udał się tylko w Galicy i i na Bu­
kowinie, zmarniał natomiast w Czechach i na Mora­
wach. W  wielu okolicach musiano dokonać pono­
wnych zasiewów. Zasiewy zboża jarego rozpoczęły 
się wcześnie i w połowie m arca były już prawie 
ukończone. Owies stoi dość dobrze w krajach alpej­
skich, tak  samo koniczyna, k tóra w innych okolicach 
ucierpiała, pod wpływem posuchy,

Stan kukurydzy dość dobry, clioć zasiewy po­
wolne. Buraki cukrowe częścią zaawansowane, czę­
ścią siane dopiero w ostatnich dniach. Uprawa chmie­
lu dobra.

Winnice, skutkiem łagodnej zimy, utrzym ały 
się nieźle. .Drzewom owocowym, zwłaszcza gatunkom 
wiosennym, zaszkodziły przymrozki w marcu i 
kwietniu.

Bausructwo. W Nowym Joiku zawiesiła wy­
płaty firma: M a n u o s m a n  C y c l e  T u b e  W o r k s .  
Pasywa wynoszą 414.000 dolarów

Redaktor naczelny: 
T a n le ta ? * *  Ę S o f a n n H o iy i c z : .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
K o s s o w s k i .

Tygodnik pedagogiczny.
Stracił jako środek wychowawczy.

strach  jes t jednym z najbardziej upowszechnio­
nych środków wychowawczych. Straszy niańka zn ;ci, 
straszy je  i matka, grożą wychowankowi ojciec i 
nauczyciele), a na dojrzałego także człowieka, na 
całe indy wreszcie i społeczeństwa oddziaływa, się 
przez postrach, groźby i grozę, chcąc je do upra­
gnionego celu doprowadzić, da cienie straszę, ty 
mnie straszysz i wszyscy się wzajemnie straszymy, 
•to jest najogólniejsza i najgłębsza zasada naszych 
stosunków ludzkich. Ozem kto może, jak  może i 
umie, stara  się w drugim bojaźń przed swoją wiel­
kością wzbudzić, staia. się go do swego rydwanu 
zaprząc, aby go z hol do w. to i jego indywidualność 
unicestwić.

Z tej strony widziane społeczeństwo dzisiejsze 
przed,stawia jeszcze obraz pierwotnej dzikości., owego 
typowego barbarzyństwa azyatyckiego — od którego 
przeciez tak dalecy być się chlubimy — w któiem 
postrach jes t jedynym cementem, utrzymującym dzikie 
siły w ryzach a wzajemna obawa jedynym czynni­
kiem, zabezpieczającym życie indywiduów. Cala ró­
żnicę między nami i nimi stanowi chyba ten istnie­
jący w nas rozbrat między naszymi ideałami, a po­
wyżej wymienioną praktyką życiową. Podczas gdy 
mianowicie po pas brniemy jeszcze w tradycyacn 
i przyzwyczajeniach z przedpotopowej gdzieś prze­
szłości; dźwigamy się już zwolna. myślą i uczuciami 
w lepszy świat przyszły i wierzymy! choć tylko do­
rywczo, przenkjająco, ze ten świat strachu i zeiaza 
zamieni się pomału, pomału „w świat ze złota i kry­
ształu".

Myśli jednak, retłeksya, poczuciem dobra po­
dyktowane postępowanie, są, pomimo tego, że podo­
bno wszyscy ludzie myślą, udziałem rzeczywistym

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D n i a  19 kwietnia 1899 r .
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W U J  B M R : U C .
PAMIĘTNIK Z CZASÓW PIERWSZEGO CESARSTWA.

(Z ANGIELSKIEGO!.

—  Zadenuncyowul go! zudenuncyowaf! — wo­
łała dziewczyna, doprowadzona już niemal do sza­
leństwa. — Powinnam się tego była domyśleć... 
A wszakże to ty sam, ojcze, popychałeś go na tę 
drogę. O, niegodziwy człowieku! Za jakie grzech# 
moich przodków ponoszę karę, będąc zmuszoną nazy­
wać cię ojcein?

W uj B ernat wzruszał tylko ramionami, jak  
gdyby chcąc powiedzieć, że niema żadnej rady na 
zacietrzewienie kobiety. H uzar i ja  ch<*ieliśmj 
tv mczasem odejść na bok, ażeby nie być świadkami 
przykrej sceny ; ale ona wezwała nas w swej zapa­
miętałości, ażebyśmy pozostali.

Nigdy jeszcze nie widziałem takiej ognistej 
pasy i, jaka  widniała teraz w jej suchych, szeroko 
otwartych oczaęh.

Bezładne wyrazy padały z jej ust.
— Oszukiwałeś innych — krzyczała — ale ja  

nigdy nie byłam oszukaną. Znam cię tak, jak  twoje 
własne sumienie. Możesz zamordować mnie tak, jak  
już zamordowałeś moją matkę, ale nie zmusisz mnie 
ani groźbą ani postrachem, ażebym była twoją wspól­
niczką Zrobiłeś się repuLGKaninem dlatego, ażeby 
zakraść się do cudzego domu i majątku. A teraz 
usiłujesz się przedstawiać za sługę i przyjaciela ce­

sarza i w tym colo zdradzasz dawnych sw yd towa- 
rzyszyf*którzy ci jeszcze ufają. Posłałeś ' wiec Lu- 
cyana na śmierć! Ale ja  znam twoje plany "ojcze 
i będę się stara ła  je  udaremnić. Raczej pójdę, dó 
grobu, am żelibiin została żoną kogokolwiek innego, 
■aniżeli Lueynna.

Scena stawała, się coraz przykrzejszą. Dopiero 
teraz potrafił jej położyć kres wnj Bernac. Zwrócił 
się ze złośliwym uśmiechem do córki i rzeki zimno:

  £  j e d n a k ,  gdybyś widziała, j a k  h a n i e b n y m

tchórzem "okazał się w' chwili aresztowania, zapewne 
nie chciałabyś więcej nań spojrzeć, tymczasem do­
syć tego. - i i ,

Zwrócił się do oficera i dodał:
—  A teraz, panie poruczniku, pan ni r am

coś powiedzieć. , .
—  Tak -  odrzekł, korzystając z chwili spo­

koju oficer -  mam poselstwo do pana de Laval. 
Cesarz kazał mi przywieźć go ze sobą niezwłocznie
do obozu do Boulogne. . .

Moje serce na myśl o usunięciu się z pou 
opieki wuja Bernaca uderzjlo radośnie. Zawołałem :

— Ż radością stawię się przed cesarzem!
— Konie i eskorta czekaj a  u biaiuy ^
Mój wuj usiłował jeszcze zatrzymać oiiceia na, 

obiad, ale ten oświadczył, że cesarz nie przywylJ 
czekać. Mieliśnu tedy wyruszyć zaraz, przedtem 
jednakowoż, mój 'wuj rosił oficera o pczwołanie na 
krotką rozmowę ze mną, na osobności. Sj bil i tym­
czasem oddaliła się do zamku  ̂ Av uj Bernac wziął 
mnie tedy pod rekę i odprowadziwszy na bi k rz ek ł:

— J e s t  jedna sprawa, o kto: ej chciałląm  po­
mówić Drzed twoim odjazdem. Czasu nam brak, 
więc pozwolisz, mój chłopcze, że będę mówił bez

ogródek. Widziałeś twa kuzynkę Sybilię J  j a k k o l­
wiek dzisiejsze jej zacłmwame się było takie, ze 
mogłoby ywolae przeciwko mej uprzeuzeme, to je ­
dnak mogę cię zapewnie, ze jesttu  ziewczjna bar- 
dzo przyjemna. Krótko mówiąc* pmwdĄ je s t, żo 
powziąłem plan pożenienia, was. .Przjznam się, że 
nie widzę lepszego i właściwszego sposobu załatw ie­
nia raz na zawsze wszjstkicli sporów, do jakich 
daćby mogło powod posiadanie tego majątku.

' — Na nieszczęście — odrzekłem — są pewne 
przeszkody.

—  Jakie Y
— Choćby ta  okoliczność, że dłoń mojej kuzynki, 

ja k  się dowiaduję, była przyrzeczona innemu.
—  O to drobnostka — odparł z kwaśnym 

uśmiechem to r. cez moja, że już nigdy nie bę­
dzie się domagał dotrzymania tej obietnicy.

— Ale ja  — ciągnąłem dalej —  mam prawdzi­
wie angielskie wyobrażenie o m ałżeństw ie.’ PoMu^ 
mnie, zw:ązek taki powinien wynmać z miłości a ÓR 
z interesu. \V każdym razie projekt jest dla mnie 
me do przyjęcia, pmueważ moje uczucia ocMałei: 
raz nn. zawsze pewnej młodej damie w Anglii

Spoglądał na Jimie przez chwile zdziwionj 
wreszcie w oczach jego ukazał się zły, chiodny 
wyraz.

— Pomyśl dobrze, Ludwiku, zanim co posta­
nowisz ostatecznie — rzeki ostrym szeptem który 
brzmiał jak  syk węza — Rujnujesz maje plam  ‘a 
to nie uchodzi bezkarnie.

Ten wzgląd nie zmieni moich postanowień.

(C. d, n.).
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bawiŁO tyjiro niewielkiej ieli liczby, podczas gdy gru­
be instynkty, odziedziczone po praojcach nawyki 
i formułki życia stw arzają normę ? jedyne częstokroć 
przykazania dla wielkiego ogółu; ogól ten zaś wielki 
stanowi właśnie o moralnej sile i wartości społeczeń­
stwa. Nie wielka z tego pociecha, że społeczeń­
stwo wystrzela wierzchołkami swoimi wysoko między 
obłoki i słońcu się kłania, gdy pokłady jego w głę­
bokich jeszcze grzęzną cieniach.

Oddziaływanie atoli na drugich przez postrach, 
wszelkie tego oddziaływania formy i stopnie, prze­
noszą nas w towarzystwo jeszcze mniej pochlebne 
i zaszczytne, niż owo społeczeństwo ludów dzikich, 
pierwotnych, barbarzyńskich

Ów, wszystko, co żyje, ubezwładniający ryk 
króla zwierząt, jakże on przypomina ryki „królów 
strasznych względem trzód swoich* „regum timen- 
dorum  in  propnas greyes", którzy dla tem pewniej­
szych skutków- swojego posłannictwa wychowawczego 
występują zawsze z akeesoryaini grozj i groźbj. 
Matka przyroda jest w istocie swojej prostą i jedno- 
stajniejszą, niż się na oko wydaje i kogut bohater, 
napędzający kurom strachu płomienistera okiem i na- 
stroszonem piórem, robi na domowem podwórzu to 
samo, co lew bohater w gąszczu lasów, tyran o na­
turze tygrysiej wśród społeczeństwa ludzi dojrzałych, 
pedagog z podszyciom policyjnem wśród rzesz chło­
pięcych. Komu więcej tego rodzaju analogij z hi- 
storyi naturalnej potrzeba, niech popatrzy na naszą  
swojską wronę, jak, udając jastrzębia, szeroko i gro­
źnie toczy skrzydłami, by przynajmniej WTÓblom i 
pliszkom wpoić należyte mniemanie o swojem kra­
kanie, albo niech się przejdzie po menhżoryi i przy­
patrzy produkcjom dzikich zwierząt pod grozą na- 
liajki, krzyku i huku ze strony pogromcy. Kwitnie 
tam w całej okazałości pedagogia prymitywna, in­
stynktowna, apelująca wyłącznie i dająca się zawsze  
sprowadzić do prawa pięści.

Tu jednak nie koniec jeszcze heroicznych t ry ­
umfów strachu. Cała bowiem także m artw a przyro­
da zdaje się czasami wysilać, by swoim ogromem, 
potęgą i bezwzględnie wszystko druzgocącą i miaż­
dżącą silą i nawalnością przejąć strachem  wszelką 
istotę, lęk i drżenie wywTołać. Dla człowieka zaś 
specjalnie już sama tajemniczość jego bytu, pocho­
dzenia i końca, ułamkowość, względność i małość 
jego wiedzy', wiele w sobie kryje przyczyn do nie­
pokoju, który aż do rozpaczy wzróść może. Nawet 
więc ten kwiat wszelkiego życia — inteligencya — 
wydaje zatru te owoce, których nas:ona posiał ktoś 
w pierwszem zaraniu wszechrzeczy.

Naukoło, gdzie spojrzeć w przyrodę, w jej 
twory, istoty i życie, zioną na nas tchem śmierci 
straszne bóstwa, jeźli już nie bladej trwogi i p rze­
rażenia, którym me darmo mądry Tuilus rzymski 
stawiał ołtarze i kadzidło palii, to przynajmniej drę­
czącego niepokoju. Stracił siedzi gdzieś u źrodel 
wszelkiego bytu i stamtąd wychodząc, ogarnia wszyst­
kie stworzenia żyjące. Mamyż samochcąc ten okro­
pny kapitał powiększać? Mamyż metodycznie przez 
sztukę wychowawczą panowanie tego groźnego pier­
wiastka utwierdzać i utrw alać? Czemże 011 atoli je s t 
pod względem psychologicznym? Jarca jego natura, 
skutki, jakie są jego objawy ? Strach je s t wzrusze­
niem nieprzyjemnem, przykrem, bolesnein, które, jak  
zresztą lcazde inne uczucie, ogarnia w większej iub 
mniejszej mierze cały nasz fizyczno-umysłowy orga­
nizm — na widok zbliżającego się niebezpieczeń­
stwa. Gdy niebezpieczeństwo jesl jeszcze maić i to 
małe w istocie lub tylko na pozór, w naszem poję­
ciu, budzi wT nas jedynie niepokój. Nie wiele robimy 
sobie z nieprzyjaciela, od którego czujemy się sil­
niejsi.

Ale strach ma, jak się słusznie mówi, wielnie 
oczy Za lada dalszą pobudka i podnietą przechodzi 
niepokój w obawę i rosnąc a potężniejąc na koszt 
■wszelkich innych wrażeń i uczuć, podnosi się aż do 
skali Jęku, grozy, przerażenia i jakby jeszcze ina­
czej nazwać te  potęgujące się stopnie afektu, uni­
cestwiając w końcu tą  żywiołową nawalnością caią 
naszą istotę. Przebieg uczucia, jego stopniowanie się 
i większa lub niniejsza wyłączność, zależy wprawdzie 
od usposobienia indywidualnego, od jakości układu 
mięsniowo-nerwowego, od wieku, nic i wy chowania— 
mimo atoli całej różnicy gruntu i pokładu pozostaje 
natura jego zawsze jedna i ta  ^anm. Podczas gdy 
mianowicie strach n< niższych stopniach, jak np. 
zaniepokojenia, wywołuje pewien zamęt w naszych 
pierwiastkach psychicznych, to dosięgnąwszy naj­
wyższego napięcia (np. w osłupieniu) burzy 1 niszczy 
doszczętnie całe nasze umysłowe jestestwo. Zacho­
dzi tu różnica w stopniu. W tem ostatnism stadyum 
ńknie zupełnie naw et ślad jakiejkolwiek inteligen­
cji, zamierają popędy' instynktowe, wola i jej od­
działywanie na układ mięśniowy milknie; jesteśm y 
bez ruchu, martwi; „obstupui steteruntgue comae et 
vox fa'“eihus haesitu. Znamy wszyscy wypadki śmier- 
c  wskutek nagłego przestrachu, wiemy też, żc naj­
dzielniejszy człowiek traci w zakłopotaniu głowę i 
przytomność. Mało, czy dużo tego pierwiastka — 
zawsze źle

Gorsze jeszcze są następstw a strachu noń 
względem moralnym. W szystko, co człowiek ma 
w sonie prawdziwie ludzkiego, co człowieka jako 
takiego stanowi, iego osobowość, honor, poczucie 
własnej godności i odpowiedzialności wszystko to 
przepada z k re tesem ; pozostała zaś powłoka ciele­
sna tego pana 1 króla stworzenia, czmycha, przy

pierw szo-

sprzyiąjących naturalnie jeszcze okolicznościach, jak 
podły szarak. Królowie homeryccy i pod tym wzglą­
dom byli królami w każdym calu. a szybkonngi 
Achilles, opanowany strachem, dokazywał <.udów wa­
leczności — nogami.

Ogarnięto strachem indywiduum, zdane na ła­
skę jakiegoś ciemnego, ślepego, grubego pędu ni­
skiego, wobec którego nawet instynkt zachowawczy 
nienueje, zachowuje się jak bezwładna., m ateryalna 
nieczuła zupełnie bryła ciała. Jeźli życie jest, ze 
stanowiska psychologicznego, szeregiem czuć i w ra­
żeń, to strach jest, z tego samego stanowiska, próbą 
położenia mu końca na drodze jak  najkrótszej. Bru­
talność jego polega właśnie na tej bezceremonialno- 
ści i bezpośredniości. Dławi, dusi, miażdży bez py­
tania i bez odwołania.

Ja k  się wobec takiego stanu rzeczy ma i po­
winna zachować pedagogia racymnalna, wyrkazać nie 
trudno. Je j miejsce je s t po stronie przeciwnej. "W sze­
regach rycerzy, wojujących na zabój z tym upiorem, 
zajmie ona stanowisko naczelne, odegra 
rzędną rolę.

Między wychowaniom a strachem nie może być 
spółki, zgody, nie ma do żadnego kompromisu wa­
runków najniezbędniejszych Aby dwu przeciwników 
mogło z sobą rozprawiać i zgodnie działać, potrze­
ba, by się porozumieli co do wspólnej zasady, by 
mieli ten sani punkt w yjścia: możliwość takiego 
wypadku między wychowaniem, a straciłem je s t zu­
pełnie wykluczona. Jedno je s t drugiego przeciwień­
stwem biegunowem, zupełnem przeczeniem : Wyctio- 
wanie buduje, strach wali, wychowanie krzewi ży­
cie, strach je  z korzemem. wyplenili, pierwszo mówi 
o sercu, rozumie, woli, drugi sprowadza nieodbicie 
nieustanną recydywę na łono nieorganicznej przy- 
rod.\ i zadaje kłam wychowaniu na całej linii. Są to 
dwa światy oddzielne, obozy wrogie, bogi dwa, z któ 
rycn każdy na przeciwnym króluje biegunie, odmien­
iłem; jeździ drogami.

Droga, na której się wszelkie wychowanie do­
konywa, była, je s t i prawdopodobnie będzie także 
zawsze ta  sam a: Łączyć ze starymi nabytkami
umysłowymi nowe, czyli jak  się psychologia wyraża, 
dokonywać świeżych apercepcyj, t. j. świadomych 
połączeń umysłowych, na podstawie już dokonanych. 
Możemy przejść wszystkie po kolei najważniejsze 
czynności duchowe, a nie znajdziemy żadnej, przy 
ktoroj by strach, zastosowany w najbardziej nawet 
homeopatycznych dawkach, działał dodatnio. I  nie 
może być inaczej: Go je s t Dowiem złe w całości, 
nie może być w częściach dobre. Trucizna je s t za ­
wsze trucizną.

,i ech nie sprzyjającymi przy wielkiej nauce i 
wychowaniu stauanu są : spokój ducha, z a u f a n i e w y ­
chowanka we własne siły i ufność n i c z e i n  nieza­
chwiana do nauczyciela. Z tego powodu z umiar­
kowaniem stosować należy n a w e t  uczucie przyjem­
ne, które przecież, biorąc r z e c z y  na ogól, podno­
szą działalność organizmu, jego odporność wzma­
cniają.

A przecież nie brak, od ironii Sokratesa po­
cząwszy, pedagogów, którzy przynajmniej za rzecz 
pożądaną uSva*ają_ ^nkfpokoić  zrazu ucznia, aby 
uwagę jego podnieść, baczność zaostrzyć. Nic Do­
wiem tak°dalece nie stoi postępowi na przeszkodzie, 
nic nie działa więcej usypiająco, jak  pewność sie­
bie, zadowolenie ze stanu posiadania. Trzeba zatem, 
mówią, tę  zarozumiałość podkopać, wywołać niepo 

zakłopotanie, niepokój. Gdy ten stan sprowa- 
stoi dla 'powagi nauczyciela droga o tw arta : 

wychowańca je s t w zupełnej mocy jego du­
ka ten duch silniejszy, ambitniejszy, tem o d - . 
wówczas energiczniej. Zapewne.

Ale w wychowaniu nie chodzi podobno o to, 
czego powyższa droga podstępnie zmierza, aby

wnosc,
dzimy,
Dusza 
cha, i 
działa

do
rugować indywidualność ucznia i wkładać na jej 
Diiejsce swoją. Nie ma się z czem tak  dalece kwa­
pić. W duszach naszjch  tkwi już i tak  drogą dzie­
dziczności więcej elementów naśladownictwa i nie- 
wolniczości, niżby było pożądane.

Kto tedy prawdy i tylko prawdy szuka, a ma 
mgliste przynajmniej poczucie, jak  rozpaczliwie da­
leko od niej jesteśm y — ten indywidualności dziecka 
strzegł będzie bezwarunkowo i pilnował, jak 'źrenicy 
oka. Będzie ją  owszem chronił na każdym kroku 
całym nakładem swojej sztuki od wszelkich mroźnych 
podmuchów choćby tylko niepewności i niepokoju, 
będzie je skrupulatnie usuwał i rozpraszał, bo życie 
cale społeczne, jak to na początku już powiedziano, 
więcej samo z swej natury tego materyału dostarcza, 
niżby się to dało z naszem dobrem pogodzić. W szę­
dzie i zawsze budzić o tuchę, krzepić nadzie ję , wszę­
dzie i zawsze działać na refleksyą, zastanowienie, 
wyszukując przyczyn zjawisk i faktów i łącząc 
w całość sądów i rozumowań — to znaczy wycho­
wywać.

Recepta pedagogiczna, ze strachem sporządzona, 
z jakiejbądź jego ilości, jest wobec tego nrostym 
nonsensem, niedorzecznością r  jes t logicznie sama 
w sobie sprzeczna. Jeżeli tylko istotnie wychowań 
chcemy do dobrego używania zmysłów, do myślenia 
samoistnego 1 samodzielnego, jeżeli rzeczywiście 
i z ręką na sercu pragniemy rozbudzić w duszy wy­
chowanka uczucia sympatyczne, uczucia miłości bli­
źniego, piękna i dobra, jeżeli przypadkiem nie roz­
chodzi się o to, by energię indywiduów łamać, zapał 
i ochotę do życia gasić, samorzutną twórczość -ttu-

n.ić — to wyprzemy się pomocy strachu, tego wiel­
kiego nihilistj, w całości, bez wszelkich zastrzeżeń.

Ale o cz«m tu długo mówić.
Strasząc, nic trzymamy się zazwj zaj jakiejś 

te iry i wychowawczej, nie mamy na- myśli wyrozu- 
mowanych braków „i potrzeb człowieka i ludzkości, 
nie, wcale nie;  Straszny, składamy wyłącznie świa­
dectwo ubóstwa własnego temperamentu nieokiełza­
nego, dajemy jedy nic wyraz własnym instynktom 
pierwotnym.

Każde pobudzenie nerwów czuciowych przecho­
dzi u dz'ecka natychm iast w ruch: Cała jego umy- 
slowość daje się sprowadzić do niezliczonej masy 
refleksów ; jestto  nieustanna akcya i reakeya, czysto 
fizjologiczna, bez tego pośredniego stanu psycniczne- 
go, który nazywamy zastanowieniem się, namysłem, 
umysłem. Podniety zdają się przepływać bez prze­
szkody od zakończeń nerwów czucia do zakończeń 
nerwów nickowyc.il.

W  miarę dopiero jak  indywiduum rośnie i ro­
zwija się, powstają w ośrodkach nerwowych pewne 
przeszkody i zawady tej bezpośredniości, wskutek 
czego ży c i: nabiera więcej spokoju, miary, jednostaj- 
uości t. j. charakteru duchowego.

Wychowanie umiejętne wspomaga ten rozwojo­
wy proces, dążąc do wytworzenia jak  najogólniej­
szych pojęć, do oparcia życia na zasadach stałych, 
niezmiennych, dążąc — jednem słowem — do spotę­
gowania działalności ośrodków.

Otóż stracli przeczy' temu wszystkiemu. Z a­
mienia on człowieka w- manekina, sprowadza go na- 
powról do punktu wyjścia, na stanowisko odruchu, 
gładząc i niwelując dłuta i mozolny dorobek ogniska 
mózgowego, czyli, przełożywszy to na język psycho­
logiczny, wywracając wszelkie pojęcia, sądy, prze­
konania, zasady. Byłeś kulą puszczoną gdzieś i kie­
dyś w ruch i stajesz się nią napowrót pod wpływem 
tego bezwstydnego motoru.

Dokazuje on tej sztuki w miarę stopnia, w ja ­
kim się go użyje albo jednem : stan się, albo podmy­
wając systematycznie, krok za krokiem energią ży­
ciową.

Człowiek zastraszony — typowy strachajło — 
wygląda znowu jak  dziecko; pełen ruchów niespo­
kojnych, ustawicznie oglądający się i nasłucliający, 
bez własnego zdanua i sądu a w dalszym ciągu po­
dły, nikczemny lub brutalny i srogi, w miarę sposo­
bności, Niechaj bowiem tylko taki obywatel poczuje 
pewne oparcie, jak iś grunt pod nogami, a wówczas 
skrzywiona, od naturalnego kierunku odwrócona siła 
n :rwowa, wyładuje się na wszelką niegodziwość i 
„Okrutny jak  dziecko, jak  zbójca krwi chciwy'' jestto 
najlepszy do tropienia i do pastwienia się wyżel. 
Nie szukać tylko przykładów' daleko, aby poczuć tę 
woń troglodytów', jak ą  takie jednostki w około siebie 
roztaczają.

Stracli to rodzi owo ścieśnione, pełne niepe­
w n o ś c i  i ' udręczenia położenie, i które kołem młyn- 
skiem przywala jednostkę i prawidłowy jej rozwój 
tamuje, a wszystkie stosunki ludzkie na zwierzęco 
zabarwia. W  jego zgniłej atmosferze zamierają 
wszelkie porywy szlachetno, a otwartość, prawdo­
mówność,' spokojna i wysoce etyczna pewność siebie, 
życzliwość i przyjaźń, te  jedyne tęczowe barwy 
w mgle życia ludzkiego, należą io niewidzianych 
i nawet niepożądanych gości: 
i moralna idzie jego torem.

Igrać więc z tym czynnikiem w jakich bądź 
stosunkach Judzkich, a cóż dopiero używać go we 
wychowaniu celowo, z in tencją  — choćby to się 
działo w najskromniejszych ilościach — będzie, zgo­
dzimy się na to wszyscy, sprawą bardzo ryzykowną 
i nie obliczalną. F r. Bizoń.

Śmierć umysłowa 

w jakich

Nauka gim nastyki w szkołach żeńskich.
M ydzial Związku „Sokołów* na poastawie uchwały 
zgromadzenia delegatów z roku 1897 — zajął się był 
wyjednaniem w Radzie szkolnej krajów aj obowiązko­
wej nauki gimnastyki dla szkól żeńskich Radi szkol 
na oświadczyła, że dopóty tego uczynić nie może, póki 
nie będzie fachowo ukwaliflkowanych nauczycielek gi­
mnastyki.

Skutkiem tego lwowski „Sokół* urządził b e z ­
p ł a t n e  kursy dla nauczycielek gimnastyki, a ju żp ie r 
wszy kurs ukończyło 10 kandydatek z dobrym sku­
tkiem. Wobec tego możliwem było urządzić naukę gi­
mnastyki we Lwowie w tych szkołach, w których jest 
sala gimnastyczna. Po przydługich nieco rokowaniach 
z Radą szkolną okręgowa miejska, zezwolono na tę 
naukę w szkole żeńskiej iin. Staszica, ale tylko na je­
dno półrocze i na próbę, a nadto z warunkiem, żeby 
rodzice dziewcząt, chcących pobierać nadobowiązkowa 
naukę gimnastyki, osobiście o to do szkoły się zgła­
szali. Nie będziemy sprzeczać się o to nie koniecznie 
potrzebne ograniczenie, a stwierdzamy tylko z zadowo­
leniem, że na kurs ten zapinało się przeszło s to  dzie­
wcząt, a liczna icli wzrasta nieustannie. Nauką kieruje 
p. Braunseisówua.

Obecnie szkoła Maryi Magdaleny czyni także sta 
rania celein aprobaty do urządzenia nauki gimnastyki 
dla dziewcząt, pod kierunkiem kwalifikowanej nauczy­
cielki p. Dyuuszyńskiej. !

Yivat seąuens /

Nakładem Snołki wydawniczej we Lwowie, StoW zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pud zarządem. Z. Hałacińskiego.


